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Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.
„Gazet® Olsztyńska* z dodatkam i „Gość Niedzielny* 
i  „Gospoa«i „ ‘ w ychodzi codziennie z wyjątkiem 
= = = = =  niedziel i św ią t -  --
Przedpłata wynosi kwartalnie 9 mk. miesięcznie 3 mk. 
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
miejsce rządka sześćłam ow ego. — W iersz reklam owy 
2,— mk. Przy dochodzeniu sadow em  należytości 

.=  wszelkie rabaty upadają, = = = = =

Telegramy.
Górny Śląsk.

Berlin, 30 czerw ca. Poiscy pow stańcy  cofają się 
w  porządku na linje wyznaczone im przez Komisję 
iKoalicyjną. Niemcy cofają się również. D otychczas 
n ie zaszły żadne komplikacje.

Zamach na regenta serbskiego.
Berlin, 30 czerwca. W  rocznicę zam achu w  Sera- 

jewie popełniono w Seigraazie zamach na regenta 
księcia A leksandra serbskiego. O dy regent powracał 
z sejm u rzucił jakiś człow iek bom bę do  pow ozu, w 
którym  znajdow ał się legen t i prezydent m inistrów  
Pasicz. Bom ba uderzyła w słup telegraficzny i eks­
p lodow ała w pow ietrzu. R egentowi i prezesow i mi­
n istrów  nic się nie stało. Spiskow ca aresztow ano. 
O św iadczył on, że jest bolszewikiem.

Usposobienie ludności na 
Górnym Śląsku.

Bytom, 30. 0. W  środę przyszłą dnia 29. bm. zo­
stan ą  zw ołane wiece na całym obszarze zajętym przez 
w ojska pow stańcze. W iece urządzone będą zw łaszcza 
w  tym celu, aby 'wykazać, że usposob ien ie ludności 
górnośląskiej jest tego  rodzaju, żc woli raczej zginąć, 

n iż  zostać przy Niemcach. L udność będzie się d o ­
m agać pozostaw ienia polskiej adm inistracji i na żaden 
sp o só b  nie zgodzi się na to, aby była rządzona przez 

N iem ców .

Złoto dia Polski.
t

W iedeń, 30. 6. O djechał stąd pociąg z transpor­
tem złota do  Polski wagi 1490 kg brutto . Jest to 
część przypadająca Folsce z podziału fundunszów  
ta n k u  austro-w ęgierskiegc,

Of en żywa Kemalistów.
Paryż, 30. 6. Podług  doniesień  z K onstantynopola 

Kemaliści podjęli skuteczną ofenzyw ę na całym francie. 
P o d o b n o  Igmid znajduje się w  rękach K enalistow . 
G dyby w iadom ość ta okazała się praw dziw ą, naten­
czas drogi i tor koleji żelaznej do K onstantynopola 
są  zagrożone.®

Nieudany zamach szaleńca.
W arszaw a. W czoraj o  godz. 2-giej po  południu 

d o  adiutantury Naczelnika Państw a w Belwederze 
zgłosił się jakiś mężczyzna, który zażądał rozm ow y z 
ministrem spraw  w ojskow ych ; gdy mu ośw iadczono, 
że m inister -spraw  w ojskow ych nie urzęduje w  Bel­
wederze, jv ó w Cras dom agał się posłuchania u p. Na 
czelnika Panąjwą. Dyżurujący w tym czasie atijutant 
zażądał od nieznajomego ujaw nienia sw ego nazwiska. 
N ieznajom y odmówi?, całem zachow aniem  się zdra­
dzając stan anormalny. Zażądano od  przybyłego opu- 

_ u c z e n ia  Belwederu, co  w yw ołało u n iego  jeszcze 
więksTe podniecenie. W ychodząc z pałacu, nieznajo- 
m y w y j ą ł  nagle rewolwer i dai strzał do  dyżurującego 
podoficera, poczem  rzucił się do  ucieczki ul. Bagatelą 
w  kierunku Marszałkowskiej. Żołnierze rzucili się za 
nim  w  pogoń s zdołano go w reszcie ubezwładnić. 
Przy aresztow anym  znaleziono dokum enty  na nazw i. 
sko WacławE S zu b erta ; ;est ijo b. student uniwersy- 
e|P krakow skiego (medyk). Szuberta odw ieziono do 

szp ita la  U jazdow skiego. W szelkie p róby  zbadania 
jeg o  zam iarów  zostały bezow ocne. Sz. jest p raw do­
p o d o b n ie  obłąkany.
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Polska 
w obronie wychodźców.

Nie bez skutku robrzm iew ają echa po całej Polsce 
o  m asow am  w yrzucaniu Polaków  z pracy na Łuży- 
cach i prześladow aniu tutejszych rodaków  na tle po- 
litycznem. Gazety w  kraju w ychodzące szeroko o  tern 
się rozpisują, a posłow ie z N arodow ej Partji R obot­
niczej w sejmie polskim  stawili kilka do  rządu  inter­
pelacji. I to  poskutkow ało . Rząd polski energicznie 
zabrał się do  obrony  prześladow anego w ychodźtw a,
0 czem św iadczy następujący kom unikat urzędow y, 
który się ukazał w  gazetach poznańskich:

W  zw iązku z zaburzeniam i anrynicmieckiemi w y­
płynęła na  plan pierw szy kw estja ru g ó w  niemieckich
1 pow ro tu  reem igrantów . Rząd zdając sobie d o sko­
nale spraw ę z położenia, już od  szeregu miesięcy 
zajm ował się intensyw nie spraw ą reem igrantów  —
0  czem prasa przez kom unikaty została poinform o­
wana. Skoro się rozpoczęły gw ałty różnych rad za­
łogow ych na kopalniach łużyckich przeciw  naszym  
rodakom , rząd natychm iast zainterw eniował. E nergi­
czne zabiegi odniosły ten skutek, że w edług ośw iad­
czenia tutejszego konsulaiu niem ieckiego rząd nie­
miecki poczynił zarządzenia, aby gw ałty pow tórzyć 
się nie mogły. P cn?d to  p o s ia ła  ;ząd polski opinję 
w ybitnych piaw ników  niemieckich, na m ocy której 
będzie m ożna pociągnąć do  odpow iedzialności cy­
w ilno-praw nej czynniki niemieckie, które dopuściły  
się gw ałtów  przeciw  w olności koalicyjne) rodaków  
naszych  w  Niem czech luo Traktatow i W ersalskiem u.

C hcąc ujednolicić akcję tutejszego M inisterstw a 
z akcją oficjalnych przedstawicieli in teresów  polskich 
w Niemczech w yjeżdża z poręki tządu d o  Berlina 
p. w icem inister Dr. W achowiak. Rząd polski w  każ­
dym  poszczególnym  w ypadku nadużyć lub gw ałtów  
poczyni energiczne kroki urzędow e w Berlinie.

C o  do  opieki nad reemigrantami, io rząd uczy­
nił co było w jego mocy. Reem igrantom  potrzeba 
dw óch  rzeczy: dachu r a d  g łow ą i zatrudnienia. 
Kaiastrofalny brak m ieszkań staw ił rząd w ciężkie 
bardzo  położenie. Trzeb® się było posługiw ać bara­
kami. Dzięki zrozum ieniu, jakie m inisterstw o zna­
lazło w tej spraw ie u władz w ojskow ych, zostaną 
uruchom ione w najbliższym  czasie baraki w Szam o­
tułach i N ow ym  Tom yślu. U lokow anych w  barakach
1 pow racających odżyw ia M inisterstw o w łasnym  ko­
sztem. Dzięki interwencji M inisterstw a b dzielnicy 
piuskiej w M inisterstw ie Kolei Żelaznych jest zagw a­
rantow any w olny transport reem igrantów  niezam oż­
nych w  obrębie całego państw a.

Zdając sobie spraw ę z tego, że półśrodki nie 
rozw iążą palącej spraw y m ieszkaniowej M inisterstw o 
b. dzielnicy pruskiej zdecydow ało się uruchom ić za 
w szelką cenę rynek budow lany. P oczyniono szereg 
starań  i zabiegów , aby uzyskać potrzebne na to  kre­
dyty. Poszczególne spółki budow lane, budując dom - 
ki urzędnikom  i robotnikom  pod kontrolą rządu otrzy­
m ywać będą pew ne subwencje.

Rozum iejąc słuszne żale społeczeństw a na t. zw. 
U rząa M ieszkaniowy, zarządziło M inisterstw o giun- 
tow ne zm iany w  tym kierunku. Rów nież wzniesie 
się do  sejm u ustaw ę o  rekwizycji mieszkań.

Budow anie, jak w iadom o, u trudnia brak środ­
ków, tern więcej, że finanse państw ow e i tak nad ­
miernie są obciążone. Jeżeli więc tząd  zdecydow ał 
się na tę ciężką ofiarę finansow ą, to  g łów nie w  tern 
przekonaniu, że w szelkie przedsiębiorstw a, banki itd. 
zechcą naśladow ać tę akcję rozpoczętą przez rząd, a 
będącą jedynym środkiem  radykalnym dla złagodzenia 
zła.

W iedząc doskonale, że jedna b. dzielnica pruska 
nie zdoła sam a zaabsorbow ać półm iionow ego w y­
chodźtw a z Niemiec w eszło m inisterstw o b. dzielnicy 
pruskiej w  kontakt z odnośnem i władzam i cenłrainemi, 
aby rozsiedlić pow racających w całej Polsce. W  tym 
celu założony został wielki Kom itet Reemigracyjny w 
Poznaniu, którem u rząd zapewnił odpow iedn ie znaczne 
subw encje.

Akcję pom ocniczą dla pow racających w ychodź­
co *  poprzeć musi całe społeczeństw o, albow iem  nie 
w szystko m oże rozwiązać rząd choćby najlepszy. W
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każdym  razie społeczeństw o m óźe być przekonane, 
że rząd uczyni w szystko i nie zaniedba niczego, aby 
zapew nić och ronę praw ną rodakom , mieszkającym w  
Niem czech i nieść pom oc tym, którzy powracają.

Przegląd polityczny.
Polska.

Polska i Czechy.
Praga. (PAT.) F rasa czeska w ita serdecznie de­

klarację m inistra spraw  zagr. Skirm unta oraz wym ianę 
depesz między nim a m inistrem  Beneszem. Dzienniki 
konkludują, iż oba kraje w ejdą na d rogę porozum ie­
nia i przyjaźni, k tóra tylko m oże być korzystna dla 
obu  stron. Benesz życzy Polsce w  imieniu narodu 
czeskiego szczęśliw ego rozw iązania kwestji górnoślą­
skiej, k tóra w edle jego informacji z Londynu jest w  
stadjum  dia Polski korzystnem .

Udział Pclsirf w międzynarodowej 
konferencji handlowej.

W arszaw a W  czasie od  27 czerwca do  1 lipca 
odbyła się w  Londynie konferencja m iędzynarodow a 
Izo H andlow ych. Z ramienia Polski w ygłoszone zo ­
stały referaty o ustaw odaw stw ie  skarbow em  polskiem,
0  sytuacji gospodarczej w Polsce, o obecnym  stanie 
przem ysłu polskiego, o  podatku dochodow ym  w  Pol­
sce, o handlu  Polski z Rosją, o  kolejnictwie polskiem . 
Referaty w ygłoszą podsekretarz stanu  S trassburger, 
inż. O kolski, inż. Krzyżanowski Hocomański.j

Górny Śląsk.
Demobilizacja powszechna na 

Górnym Śląsku.
Bytom. Po dokonaniu demobilizacji w  każde} 

poszczególnej strefie kom isja koalicyjna, złożona z 
trzech o ficerów : francuskiego ,angielsk iego  i w łoskie­
go, stw ierdzi, czy dem obilizacja dokonana była zg o ­
dnie z w arunkam i i czy w ojska obydw u stron cofnęły 
się na w yznaczone linje. Povzyższa kontrola odbyw ać 
się będzie w czasie jednodniow ej przerw y pom iędzy 
pierwszym  a drugiem  okresem  ćem obilizacyjnym . Te­
reny, opuszczone już przez, w ojska niemieckie i po w ­
stańcze, zajmą oddziały koalicyjne. Dla pełnienia s łu ­
żby bezpieczeństw a u tw orzona będzie z ludności 
miejscowej policja gm inna, podlegająca koalicyjnej k on­
troli pow iatow ej. N a podstaw ie specjalnej um ow y 
zapew niona została przez komisję m iędzysojuszniczą 
am nestja dla w szystkich uczestników  pow stania, o raz 
za przekrocenia o  charakterze czysio  politycznym. 
W szystkie przestępstw a sądzone dotąd przez sądy 
polow e w ojsk pow stańczych będą poddane jurysdykcji 
sądów  podlegających kontroli w ładz koalicyjnych, W  
skład łych sądów  wejdą członkow ie sądów  polow ych 
pow stańczych.

Brak nadzieji u socjalistów niemieckich.
W rocław , (EE.) Na walnem  zebraniu związku 

ob w o d o w eg o  partji socjalistów  niezależnych ośw iad­
czył poseł dr. Breitscheit m iędzy innemi co  następuje: 
Przyjęcie ultim atum  przez Ńiemcy nie upow ażnia je 
do  mniemania, że teraz należeć musi cały G. Ś1<sk 
do  Niemiec. Na G. Śląsku rozchodziło  się o pow sta­
nie nacjonalistyczne, a cam oobrona jest naw skroś na­
cjonalistyczna. N a O. Śiąsku zbiera się obecnie to, 
co nagrzsszono  w  ostatn ich  dziesiątkach lat w s to ­
sunku do  Polaków. C o  jest na O  Śląsku niemieckie, 
m a też memieckiem pozostać, to  oznacza, że cały G. 
Śląsk m usiałby pozostać przy Rzeszy (?) N astępnie 
porusza Breitscheit w ynik głosow ania i przypomina, 
że komisja koalicyjna jest traktatem wersalskim u p o ­
w ażniona do  podziału obw odu. Rozchodzi się o to, 
aby u ra tow ano  dia Niemiec to, co uratow ać m ożna
1 co się osiągnie, gdy się nie będzie staw iało żądań, 
które nie są uzasadnione.



Briand o sprawie górnośląskiej. 
Korzystne widoki dla Polski.

W  spraw ie G órnego  Śląska ośw iadczył premjer 
francuski, że sytuacja znacznie się polepszyła, o ra z ie  
Anplja i W łochy zbliżyły się do  francuskiego punktu  
.widzenia. W obec tego  m ożna m ieć obecnie nadzieję, 
że przy poparciu S tanów  Z jednoczonych osiągnie się 
podział obszarów  plebiscytow ych pom iędzy Niemcy 
a Polskę. Briand jest zdania, iż żądania Polski co  do  
przydzielenia jej większej części górnośląsk ich  o b sza­
rów  kopalnianych będą przychylnie w zięte p od  roz­
wagę.

Niemcy.
Nowa nota niemiecka przeciw Polsce.

Berlin. Rząd niemiecki przesłał Konferencji Am­
basadorów  note, k tó rą doręczono także rządom  lon­
dyńskiem u, paryskiemu i rzymskiemu. D o noty  dołą­
czono zestaw ienie doniesień, dow odzących  rzekom o, 
że arm ja polska popiera pow stan ie śląskie w szdkiem i 
środkam i oraz zeznania jeńców , zebrane przez angiel­
skiego oficera łącznikow ego. Na m ocy takiego ma- 
terjału dom aga się rząd niemiecki, aby rządow i po l­
skiem u zakazano udzielać pom ocy pow stańcom  i 
p rzeprow adzono  szczelne zamknięcie granicy polsko- 
śląskiej. j

Francja za utrzymaniem sankcji.
Paryż. (Pat.) Na posiedzeniu komisji dla spraw  

zagranicznych złożył Briand spraw ozdanie w  spraw ie 
polityki zagranicznej. Briand w skazał na konieczność 
utrzym ania sankcji karnych w obec Niemiec, których 
rząd obecny opiera się na elem entach pokojow ych. 
W szelka jednak pow olność  ze strony sojuszników  
spow odow ać m oże now e czyny pangerm anistów .

Zwrot zakładników górnośląskich.
Paiyż. (EE.) Rada A m basadorów  w ezw ała Niemcy 

do  natychm iastow ego zw olnienia zakładników  g ó rn o ­
śląskich, w ięzionych w Niemczech.

O ukaranie zbrodni wojennych.
Lipsk. (EE.) W  najbliższych dniach rosstrząsane 

będą w  Lipsku pierw sze spraw y przestępstw  we 
Francji podczas wojny. Na pierw szym  pianie stoi 
spraw a generała S tengcra i m ajora G rusiusa. G ene­
rałow i S tengerow i zarzuca się, że w  sierpniu roku 
1914 podczas bitw y pod S trnssburgiem  w ydał rozkaz, 
aby nie brano  nikogo do niewoli, a rozstrzeliw ano 
w szystkich Francuzów . M ajor G rusius rozkaz ten 
podał dalej i sam się do  niego stosow ał. W obec 
♦ego w niesiono skargę o m orderstw o. D;Ugi proces 
ma być w ytoczony generałow i porucznikow i Schaak 
i kom endantow i obozu Truska, którzy po  w ybuchu 
epidemii tyfusow ej w  obczie  zaniechali stosow ania 
odpow iedn ich  środków  zaradczych.

' W ł o c h y .

Trudności gabinetowe we Włoszech.
Rzym. (TU.) M inisterjum  G iolittiego ustąpiło, 

poniew aż w iększość była za słabą i padła i  pow odu  
nacisku w zględów  w ew nętrznej polityki na politykę 
zagraniczną. Giolitti odm ów ił usunięcia hr. Sforzy 
gdyż za politykę zagraniczną jest odpow iedzialny cały
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SELMA LAGERLOF.

Chusta św. Weroniki.
(C iąg dalszy.)

— Nie, tego nikt napew no nie wie, jaką drogę 
obrała Faustyna. T o przecież praw dopodobnem  się 
wydaje, że poszła szukać schronienia w sw ych górach 
rodzinnych.

— Zali i tego cesarz nie wie. czem u go  opuściła? 
— pytała m łoda niew iasta.

— Nie, o tem nic ńie wie cesarz. Bo mu uw ie­
rzyć trudno, by opuściła go dlatego, iż rzekł jej raz 
że ona także służy mu dla nagród  i darów , jako i 
drudzy. W ie ona przecież, że nie wątpił nigdy o jej 
bezinteresow ności. I wciąż żywił nadzieję, że d obro ­
wolnie d o ń  pow róci, boć  nikt lepiej od  niej nie wie, 
2e o to  bez przyjaciela ostał się.

— Nie znam  ci jej — rzekła m łoda niew iasta — 
ale tak m niemam, ie  pow iedzieć ci mogę, czem u o- 
puściła cesarza. O w a stara niew iasta w cnocie i skrom ­
ności w górach  sw oich  w ychow aną była i zaw sze o 
nich z tęsknotą myślaia, Aleć to pew ne, że nie opu- 
by cesarza nigdy, gdyby jej nie był obraził. I rozumiem 
także, iż teraz, gdy już niedługie pasm o jej życtb, 
poczuła, że m oże m ieć praw o, by i o sobie pomyśleć. 
G dybym  ja na miejscu ow ej starej niew iasty z gór 
była, pew niebym  uczyniła jako ona. B o i jabym m yśla­
ła, że uczyniłam dość, jeśli panu m em u życie całe prze­
służyłam. I opuściłabym  w reszcie życie w  dostatku  i 
łaskę cesarską, by duszy mojej dać zakosztow ać czci 
i spraw iedliw ości, zanim z ciała wynijdzie i w drogę 
się udać.

gabinet. Praw ica w  połączeniu z fascistam i zaczęła 
się dom agać od  G iollttego utw orzenia n ow ego  mini- 
steHum, gdyż w edług  nich żaden mąż stanu  nie p o ­
siada tego pow ażania i dośw iadczenia co on, i był 
w  stanie w ew nętrzne trudności pokonać.

Giolitti jednak przeciw staw ił się zasadniczo w szel­
kim przekształceniom  i woli się podać d o  d y m isji; 
jest też wątpliwe, czy da się on  przekonać i czy się 
zgodzi na utw orzenie now ego  gabinetu. Jednocześnie 
w ystępuje now e pow ikłanie w polityce zewnętrznej. 
Po ośw iadczeniu  w parlam encie hr. Sforzy, że Porto  
B aros przypada Serbji, 'jzęść w łoskich w ojsk fron to­
wych, które w łaśnie miały być rozwiązane, obsadziły 
od strony  Fiume ten port.

Grecja.
Stanowisko rządu greckiego wobec 

sprzymierzonych.
Ateny. (PAT,) Radjo, O dpow iedź Grecji odrzuca 

pośredn ic tw o  rządów  sprzym ierzonych w konflikcie 
turecko-greckim , zaznaczając, iż postępow anie Grecji 
jest niczem innem  jak w ykonaniem  traktatu w ersah 
skiego. N ota dalej zaznacza, iż odroczenie działań 
w ojennych pogorszyłoby tylko sytuację, stw arzając 
fikcję, jakoby Grecja zachęcała sw ych w rogów  do 
o p o ru  i ośw iadcza, iż w kążdej fazie operacji w ojen­
nych będzie m ogła G recja posłuchać rady swych 
wielkich sprzym ierzeńców  w  nadziei, że otrzym ają 
oni od  Turcji propozycje konkretne, biorące w  ra­
chubę ofiary poniesione przez Grecję, jej praw3 i in­
teresy, których realizacja stanie się m ożliw ą dzięki 
pełnem u rozw ojow i w ypadków  politycznych i w o­
jennych.

Generał niemiecki oskarżony o mor­
derstwo przed sądem rzeszy w Lipsku.

(S.) W  dniu 29 czerwca stanęli przed sądem  w 
Lipsku generałporucznik Stenger i major C rusius. 
G eneral udekorow any jest orderem  „pour le Merite".

Ekscelencja Stenger w ydać miał rozkaz, ażeby 
w szystkich francuskich rannych zabijano i w  niew olę 
nikogo nie brano. G rusius zaś miał kilkakrotnie za­
rządzić w ykonanie rozkazów  generała.

G enerał S tenger ośw iadczył przed sądem, iż mu 
donie>ior.o jakoby rzekom o zabici Francuzi do  N iem ­
ców  strzelali. Pow iedział natenczas: „Takich n ieprzy­
jaciół należy na m iejsu zastrzelić'1. G dy się zaś d o ­
wiedział ie  Francuzi z drzew  z karabinów  m aszyno­
w ych do Niem ców strzelali, natenczas ośw iadczył 
żołnierzom : „Nieprzyjaciel na drzew ach siedzi i strze­
la. Także ranni i niby zfcbici F ran a iz i z tyłów strze­
lać mają. Nie rozchodzi się o to, aby brać jeńców  
tylko o to  ażeby się bronić przed nieprzyjacielem. 
Zestrzeliw ajcie ich z drzew  jak w rób le11.

S tenger ośw iadcza, że rozkazu takiego nie w ydał 
nigdy na piśmie. G dy prezydent sądu zwrócił gene­
rałowi uw agę na to, że podobne ośw iadczenie przez 
żołnierzy jako rozkaz uw ażanem  być m usiało, Sten 
ger zbył go  w yw odam i o  cierpieniach swej brygady,
0 stratach i zaręczał, że jeńcy dobrzy byli traktowani.

M ajor C rusius, daw niej kapitan 58 brygady, miał 
pow iedzieć, że wydarzenia (dobijanie rannych) tak mu 
riężą na sum ieniu, że spokoju znaleźć nie może. Ze­
znaje p. major, że generał S tenger zebranym oficerom 

i i "i  .........  — — g j — — »
C hm urnie i żałośnie spojrzał nieznajomy na m łodą 

niewiastę.
— A o tem przeciez nie pom yślisz, że cesarz 

teraz okrutniejszym  niż kiedykolwiek się stanie. Bo 
niem asz już nikogo, coby go uspokoić umiał, gdy go 
nieufność i^pogarda iudzi opanują. I to sobie rozw aż 
— ciągnął dalej, a chm urne jego spojrzenie wpijało 
się głęboko w  oczy mb dej niew iasty — że na św ię­
cie całym niem asz "dziś jednego człowieka, którym by 
nie gardził, k tóregoby nie nienawidził.

A gdy te słow a, pełne goryczy i rozpaczy w y­
rzekł, stara niew iasta poruszyła się gw ałtow nie i 
zw róciła ku niemu, m łoda zaś śmiało spojrzała mu w 
oczy i m ó w iła :

. — Tyberjusz wie, że Faustyna pow róci doń,
skoro  on  tego  zapragnie: Ale i ona wiedzieć musi, 
że stare jej oczy na dw orze cesarskiem  nie będą po- 
glądać na występki i zbrodnie.

Pow stali w szyscy  przy tych słow ach, w inarz zaś
1 żona jego stanęli przed starą niewiastą, jakby jej 
bronić chcieli.

Nieznajom y nic już nie m ówił, jeno ptające oczy 
zwrócił na starą

— Zali to  i tw oje ostatn ie s ło w o ?  — zdaw ał się 
mówić.

Usta starej drżały, ale żadne słow o z nich nie 
wybiegło.

— Jeżeli cesarz miłow ał starą sw ą służebn icę — 
mówiła m łoda niew iasta, a — tedy pow inien osław ić 
ją w pokoju u schyłku jej życia.

Nieznajom y w ahał się jeszcze, aż nagie rozjaśniło 
się jego pon u re  oblicze.

— Przyjaciele moi — rzekł — cokolw iekby m ó­
w iono o Tyberjuszu, istnieje przecież coć, czego się 
lepiej niż inni nauczył, a m ianow icie: rezygnacja. Je­
dno  jeszcze tylko rzec wam  p ra g n ę : gdyby stara ow a 
niewiasta, o której m ówiliśm y, kiedykolwiek do chaty 
tej zapukała, przyjmijcie ją dobrze 1 Łaska cesarska 
nad każdym , kto jej pom ocnym  będzie!

I ow inął się w płaszcz sw ój i oddalił tą sam ą 
droga, k tórą był przyszedł.

wydał wyraźny rozkaz zabijania rannych na pola 
i że on  — C rusius — ten rozkaz kom paniom  swoim 
wszystkim  zaraz powtórzył. Pew nego dnia 3rz£ 
chodząc przez pole bitw y z majorem Mullerem 
zobaczył rzekom o zabitego francuskiego podofi* 
cera, który niebaw em  oczy otw orzył. Muller natenczas" 
dwukrotnie rozkazał żołnierzom  niemieckim aby p0£j. 
oficera zastrzelili. G dy żołnierze się wzbraniali zawo­
łał Mfliler: „Czv rozkaz brygady nie jest wam znany?“ 
D rugi ranny Francuz pił karę. Mfliler kazał go roz­
strzelać. Ranny na klęczkach prosił o  litość i życie. 
Jednakże on  nusiał rozkaz m ajora Mflllera wykonać!

Przew odniczący w idocznie w zruszony zapytaj 
C rusiusa:

— Dla czego zezwoliłeś pan na zastrzelenie czło­
wieka na klęczach o  życie b łagającego? Nie byłeś 
pan przecież niewolnikiem rozkazu w ojskow ego. Sza­
cunek przed dyscypliną niemiecką, lecz czegoś p o d o ­
bnego  cd  oficera niemieckiego nigdy nie żądano11

C rusius uspraw iedliw iał się także stratami w lu­
dziach, zdenerw ow aniem  i rozkazem generała Stengera.

Psychiatra radca tajny Bumke oświadczy} jako 
rzeczoznawca, że C rusius w dniu 21. sierpnia był 
um ysłow o norm alnym  i nie był pijanym. Inny rzeczo­
znaw ca dow odzi, ie  C rusius znajdow ał się w  klinice 
chorych na nerwy. Rotm istrz Fremery, generał major 
N eubauer i lekarz w ojskow y Dr. Ddhnęg jako św iad­
kow ie przytaczają różne szczegóły o  rzekomem strze­
laniu do sanitarjuszów  niemieckich, nerw ow ości, rze­
komej n iepoczytalności C rusiusa itd.

R ozpraw y toczą się daiej. Św iadków  jest 5 4 . 
Św iadków  zagranicznych niema. Przysłuchuje się 
rozpraw om  5 członków  francuskiego sądu kasacyj­
nego i prezydent holenderskiego sądu wojennego 
van Slooten.

D alsze szczegóły z procesu  podam y.

K R O M K A .
Olsztyn, 1, lipca 1921 

Kalendarz na so b o tę : N aw iedzenie NMP. 
W sch ó d  słońca o  g. 3,44; zachód o g. 8,23.

Kaiendarz na niedzielę: Heleny. 
W schód słońca o g. 3,44; zachód o g, 8,23.

Z Prus Wschodnich.
— (S.) „Polenkoller“ . W  prasie niemieckiej doczj. 

tallśmy się, że Polacy na G órnym  Śląsku Niemcófy 
do  drzwi od stodó ł przybijają, oczy im wyżgiwaj}, 
nosy, uszy, palce i pięty obcinają. T o jeszcze 
w szystko. W  „M itteiiungen11 czytamy, że kobie;<?h 
pow stańcy  piersi obcinają, mężczyzn „hrńbią '1 i 
w innym  dzieciom  czaszki rozbijają. O prócz palenia 
żyw cem  byłyby to m eże już w szystkie bestjalnoścl. 
— Mamy jednakże jeszcze landsm anów , którzy nie 
dow ierzają . . . .  N azyw a tych N iem ców  „Die Mittei- 
lungen11 sceptykam i. Taki sceptyk niemiecki gdy mu 
pokazyw ano fo tografię „grauenvo!ltn  V erwustungen“ 
i „bestialischen Y andaiism us'1 popełnianych przez 
po w stań có w  zapytał się rzek o m o : „Ja, ist das auch 
nicht „gestellt11? A więc naw et u N iem ców mamy lu­
dzi m yślących — pow ażniej . . . .

III.
N igdy już od tąd  winiarz ani żona jego ze starą 

niew iastą o cesarzu nie mówili. Między sobą dziwili się 
nieraz, że w tak podeszłych leciech nie zbrakło jej 
mocy, by wyrzec się tych bPgsciw  i włao€>, tle któ­
rych była przywykła. Zali nie powróci w net do  Ty- 
berjusza? zapytywali się wzajemnie. Toż pew nie je­
szcze o kocha. O puściła go  snać w nadziei, i e  go 
to  u ram ię ta  i skłonić, by zaprzestał źle i zb rodn iczo  
po słępow ać.

— Mąż, o tak podeszłych leciech jak cesarz, ni­
gdy już now ego  życia nie zacznie — mówił rocotnik, 
— Jakżeż mu odjąć tę wielką pogardę, k tórą dla iudzi 
żyw i?  k tóżby to  m ógł stanąć przed nim i nauczyć 
go, by ich m iłować zaczął ? A pók: to się nie stanie, 
nic go  z podejrzliw ości i okrucieństw a uleczyć nie zdoła.

— W iesz, t e  taki istnieje, który, zapraw dę, mó 
głby to uczynić — mówiła niewiasta. — I m yślę nie 
raz, jakby to  było, gdyby spotkali się ci dwaj. Ale 
drogi boskie nie są naszem i drogami.

Stara niew iasta zupełnie nie zdaw ała się odczu­
wać zmiany w życiu. G dy po pew nym  czasie m łoda 
urodziła dziecię, a stara p ięlgnow ać jej zaczęła, w yda­
wała się tak zadow oloną, jakby z pamięć, jei znikły 
wszelkie troski.

A za każdym  razem , gdy rok dobi^Ssl połow y, 
owijała się w  sw ój długi szary płas^cż * w ęorow ała 
do  Rzymu. Nie szukała tam przecie? żadnego  czło­
wieka, jeno szła w p ro s t na Forum. Tu staw ała przed 
m ałą świątynią, k tóra w znosiła &K do jednej stronie 
w spaniałego placu.

Św iątynię o w ą  tw orzył właściw ie jeden n iezw y­
kłej wielkości ołtarz, stojący pod  golem  niebem , na 
podw órcu , wyłożonem  płytami maimuro*vemi. U szczy­
tu ołtarza w idniała Fortuna, bog in i szczęścia, u stóp 
zaś jego  znajdow ała się kolum na z popiersiem  Ty- 
berjusza. Podw órzec otaczały budynki dla kapłanów , 
kom ory na drzew o i stajnie dla zw ierząt ofiarnych.

W ędrów ka starej Faustyny nie przedłużyła się 
nigdy poza tę św iątynię, do  której podążali w szyscy



P odobną „miłością* jak Polacy cieszą się u Niem­
c ó w  Francuzi. Nie w yigiw ają w praw dzie ócz, nie 
przybijają N iem ców  do  w rót, ale przypatrują się 
w szystkiem u, zachow ują się pasyw nie. A więc taki 
f r rn c u z ,  jak np. Polak dziecku rozwala czaszkę, lub 
te in a  kobiecie piersi, to  ten Francuz stoi i patrzy . . . 
K to nie wierzy, niech czyta „Allensteinerkę“ i to  w czo­
rajszą. Jest tam telegram z Bytomia o ataku p ow stań ­
ców  na miasto. Polacy plądrowaii składy i rzucali do 
domów granaty ręczne. Francuzi zaś zachowali się 
podczas ataku pasywnie.

2  dziwnemi uczuciami czyta się dzisiaj pow ażne 
i bardzo pow ażne niemieckie dzienniki w schodnio- 
pruskie. Czy to  naiw ność, czy w yrachow anie? Zdaje 
się, że tu wyrachowanie. „Spiegeiberg, ich kenne 
dich . . . "

Z Warmji.
* (S.) Olsztyn. Przed izbą karną staw ał w tych 

dniach sekretarz zw iązków  zaw odow ych Paweł Dre- 
Łcher z Królewca za zw ołanie zebrania kom unistów  
w  lesie w Olsztynie. Sąd skazał go  na 4 miesiące 
w iężenia. Tutejsza prasa niemiecka uw aża wyrok za 
— łagodny.

* Wymoje. Dma 17 czerw ca spaliło się zabudo­
wanie p. Ślinki w W ymojach. O gień pow stał p raw ­
d o p o d o b n ie  prze? n ieostrożność. Spalił się cały dom , 
meble, p o ś c i tb a  także w płonącym  dom u znajdow a­
ło  się małe <«'?cko, k tó re 'znalaz ło  śm ierć w płom ie­
niach. Rcckdria Stink; w skutek tego, że zabudow anie 
było niskb zabezpieczone, znajduje się w bardzo sm u- 
Tnem położeniu.

* fS.) Biskupiec W  Raszągu odbył się pogrzeb 
pqIeg'ego w walce z pow stańcam i na G órnym  Siąsku 
porucznika M ayera. Jak donosi prasa niemiecka brało 
udział w pogrzebie około 2000 ludzi i także tow a­
rzystwa wojackie. Z G dańska przybyła deputacja s tu ­
dentów. Przem ow ę w ygłosił wszechniem iecki redak 
tor Kentzei z Królewca,

Z Powiśla.
* (S.) Kwidzyn. Kwidzyńska „W eichsel-Zeitung1* 

powtarza dw ie notatki nasze z nr. 145. Tłom aczenie 
łych notatek jest marne, stylistyka fatalna. Przypatrz­
my się m ianowicie zdam u następującem u : „Am Sonn- 
abend bei (!) der V ersam m lung der Orts- und Grenz- 
wehr in Allenstein klagte (!) der Fiihrer der Organi- 
sation R egierungsrat Baum gartel gegen  (!) die Regie- 
rung, (.!) tiber V eriangen der Allierten, (??) betr. die 
Fntw affnung der m iińanschen O rganisationen in O st- 
Dreussen“. (???) Konia z rzędem  tem u, kto zdanie to 
Zrozumie. Do szkoły panow ie redaktorzy od  „W eich- 
sel-ź.eitung“; jeżeli nie umiecie tłomaczyć, tc  nauczcie 
się przynajmniej pisać po niemiecku. O  D on Kiszo- 
cie zaś w idocznie redaktorzy od „W eichsel-Z eitung“ 
takie nic nie słyszeli. D on Kiszota przetłomaczyli b o ­
wiem na „D on Q uiro th“. U wagi zaś do naszych no ­
tatek są tak naiw ne i głupie, że m e w iadom o właści­
wie kogo żałować, czy czytelników czy też autora ar­
tykuliku „Stiliibungen der Gazeta Polska*1 w nr, 149 
„W eichsel-Zeitung

M oże się znajdą Polacy, którzy artykuły nasze 
pismom kwidzyńskiem  w przyszłości przetłornaczą. 
Tak ,.znakomitem“ iłomaczeniem naszych elaboratów  
zawstydza bow iem  prasa niemiecka nietylko sienie 
ale i nas. A nas zupełnie niesłusznie.

Oj co się o  szczęście Tyberjusza m odlić chcieli. — 
A gdy spojrzenie jej ogarnęło  w nętrze św iątyni, gdy 
Ujrzała, że kwiaty wieńczyły po stać  bogini i sp iżow e 
popiersie cesarza, że płonęło ofiarne ognisko, a tłum
pobożnych w  pokorze cisnął się do ołtarza, gdy u- 
sb^cała, że dokoła brzm ią półglosne hymny kapianow, 
cotałj) s ję w tedy i znów  w góry sw oje powracała.

Tak nie rozpytując nikogo, wiedziała przecież, że 
TyberjuSZ jeszcze między żyjącemi gości i że dobrze 
mu się dzieje.

Aliści gdy po  raz trzeci w ędrów kę sw ąo d b y w a- 
’ ^ iel5<a 14 uderzyła zmiana. D o św iątyni małej p o d ­

szedłszy, ujrzała ją spu sto szo n ą  i opuszczoną. Nie 
płonęło ognisko, n ikogo z pobożnych  w idać nie było. 
Kilka zeschłych w ieńców  wisiało jeszcze z boku oł­
tarza i one tylko o daw nej jego św ietności św iadczy­
ły- Znikli kapłani, a popiersie cezara, s tróżów  sw oich 
P o b aw io n e , nosiło  ślady uszkodzeń  i było obrzucone 
biotem,

V te d y  stara niew iasta zwróciła się do pierw sze­
g o  lepszego z przechodzących.

. — C óż to znaczy ? — pytała. — Zali Tyberjusz
nie żyje  ̂ Zali innego mamy cesarza?

— _Nie! — odpow iedział rzymianin. — Jestci je- 
SZ°m -' •̂ er!Usz cezarem  naszym, ale przestaliśm y 
m odlić się za niego. M odlitw y nasze nic m u już po- 
m odz nie mogą.

— przyjacielu — rzekła niew iasta — m ieszkanie 
m oje daleko stąd w  górach, a tam ludzie nic nie

^0 • co siS na św iecie dzieje. Czy nie 
oesa za?  P° wiedzreć> Jakie nieszczęście dotknęło

~  N ajstraszliw sze z nieszczęść —- rzym ianin na 
to. - - Powaliła go choroba, dotąd w  Italji nieznana, 
ale pono  zw yczajna bardzo na W schodzie. A odkąd 
niemoc ta przyszła na cesarza, zm ieniło się jego obli­
cze, głos stał się jako wycie zwierzęcia, palce zaś je-
Jek a^ tw a00^  ^  na c*lo r° i)^ on4 niem asz pono

(C iąg dalszy nastąpi),

* (S.) Sztum. W  „Stuhm er Zeitung** pod  rubryky 
„nadesłane** obserw ujem y ciekaw ą polemikę pom iędzą 
panem  Szeliskim 1 panem  Rohrbeckiem , Niemcem. 
Nie w chodzim y w szczegóły tej polemiki. Bądź co 
bądź taka w ym iana zdań czasam i nie zaszkodzi. C oś 
jednakże pozw olim y sobie nadm ienić. Czyż nie potrze­
ba u nas oprócz pism  zw iązkow ych także zręcznie 
redagow anego  pism a w niemieckim języku? R edakto­
rzy i w spółpracow nicy się znajdą . . .

* Sztum. W  niedzielę dnia 26. b. m, urządziła zna* 
na jako zacna opiekunka ochronki naszej p. Donimir- 
ska H ohendorł dla naszych m aluczkich uczęszczają­
cych d o  ochronki oraz ich m atek wycieczkę tatową. 
W śród  w esołego  gw aru  i śp iew u zajechały dzieci na 
w ozach przystrojonych w zieleń przed dom  p. Doni- 
mirskiej, gdzie je serdecznie przyw itano i w p ro w a­
dzono do ogrodu. Z rozprom ienionenu licami siada­
ły dzieci do  sto łu  przy którem  zostały dzieci i matki 
obficie słodyczą obdarzone. Po w spólnej smacznej 
czekoladzie i po  krótkiem  w ypoczynku, ruszyły p o ­
wozy z dziatw ą do  lasu p. D. gdzie się nader w esoło 
baw iono w rozm aitę gry i kółka. Po krótkiej przer­
wie nastąpiły  liczne popisy naszych koch, dziatek, 
które im ponow ały w sw ych kolorow ych kostium ach 
udatnie w ykonanych przez ochroniarkę p. Bendygow ą. 
Popisy były w prost zadziwiające. Każde dziecko 
w ywiązało się ze sw ej roli znakomicie, co też tw ier­
dziły liczne oklaski zebranych gości. Przy końcu 
podziękow ała p. ochroniarka w imieniu m atek j dzia­
tek p. Donimirskiej za serdeczne? figoszczenie. Dziatki 
zaśpiew ały jeszcze na cześć sw ej koch. O piekunce 
jedną oiosenkę z którą się też zabaw a skończyła. 
Zaś dzieci i matki pow róciły uszczęśliw ione do dom u. 
Przy tej okazji wyrażam  szanow nej p, Donimirskiej 
za ten szlachetny czyn oraz naszej p ochroniarce za 
jej trudy i pośw ięcenię które ponosi dla naszych 
dziatek stokrotne Bóg zapłać.

Jedna z uczęstniczek E M,
(Z żywem zadow oleniem  czyta każdy Polak p o ­

w yższe spraw ozdanie. O dy takich spraw ozdań  było 
więcej. Red.)

* (S.) Malbork. Jakiś patrjota niemiecki dow ie­
dział się, że burm istrz A hhoff wyseła zaproszenia do  
„kół interesowanych*1 (czytaj hakatystycznychj, w kto 
rern planuje się utw orzenie z M alborka „duchow ego 
środowiska*1 niemieckiego w schodu. Raz do  roku o d ­
być się ma w m ieście „Fest*1, Ażeby zamiary te urze­
czyw istnić założyć pragną ow e „koła interesow ane* 
„M arienburg-Verein“. (Lepiejby może było „Kreuzritter- 
Verein“ R ea), do  którego należeć mają członkow ie z 
P rus Książęcych, P rus W schodnich no  i Gdańska. 
„M arienourger Zeitung1* wita now e tow arzystw a z za­
pałem, ale zarazem  wyraża sw oje zadziwienie, że d o ­
tychczas nic publicznie o  tern nie w iadom o i że wie­
dzieli o tern tylko „w ybrani11. — „M arienburger Zei- 
lu n g 11 7. pew nością do ow ego  „środowisKa ciuchow e­
g o 1* należeć nie będzie, gdyż jest naiw ną i bardzo , 
bardzo  — niedom yślną . . .

Z Mazur.
* (S). Nibork. N ow y rząd niemiecki nie różni się 

pod niejednym  w zględem  od  rządu cesarskiego. U- 
prawia on w dalszym  ciągu nietylko germ anizację 
M azurów  ale i m iejscow ości na M azurach. G m ina 
Rekowm ca otrzym ała na mocy uchw ały m inisterialnej 
„kulturalnie* brzmiącą nazw ę „G rossw alde1*.

* (S. Ządzbork. W  lesie jańsborskim  ukąsiła żm i­
ja jadow ita 12-letnią córkę pew nej w dow y z Praw do- 
wa, Żmije rozm nożyły się w lasach i dla tego  zaleca 
się ostrożność. — Za usiłow ane zgw ałcenie 12-Ietniej 
dziew czynki skazał sąd przysięgłych handlarza ryb 
Paw ła M aruhiia na rok i 3 m iesiące dom u karnego i 
4 lata utraty praw  honorow ych.

Z Polski,
Gdańsk. W ładze gdańskie celne zatrzymały po l­

skiego kuriera dyplom atycznego chcąc go zm usić do 
poddania się rewizji osobistej i bagażow ej. W skutek 
tego spóźnił pociąg. Zajście to będąc naruszeniem  
obow iązujących praw  m iędzynarodow ych, stanow i 
now y d ow ód  niesłychanego postępow ania w ładz 
gdańskich.

— A resztow ano tu oszustów , sprzedających złote 
połśkie. B anknoty autentyczne mają fałszyw e num e­
ry, a zakupione podobno  zostały od m arynarzy ze 
statków  zagranicznych.

* Grudziądz. W  zeszły czw artek zdarzył się w 
tutejszej Centralnej Szkole Kawalerji nieszczęśliwy w y­
padek, Który spow odow ał śm ierć dzielnego ułana, 
ostatn io  kadeta Centralnej Szkoły Kawalerji, p lu to n o ­
w ego Feliksa Jarockiego. Podczas jazdy w m aneżu 
przy bram u przeszkody upadł tak nieszczęśliw ie, że 
nadw yrężył czaszkę i po  kilku godzinach skonał. 
Zmarły liczył zaledw ie 22 lat życia i był kawalerem 
orderu  »Virtuti Militari*.

W arszawa. W  dn. 8, 9 i 10 lipca br. odbędzie 
się w W arszaw ie zlot sokołów  z całej Polski i z za­
granicy, m. in. też z Niemiec i Ameryki. D n. 8. lipca 
odbędzie się uroczyste o tw arcie zlotu, 9 i 10 odbędą 
się ćwiczenia zlotu.

Z Górnego Śląska.
* Rybnik. W  niedzielę rano odbył się tu pogrzeb 

ofiar eksplozji przy udziale w szystkich m ieszkańców  
m iasta i okolicy. Na stacji kolejowej ukończone są 
już robo ty  przy oczyszczaniu dw orca po eksplozji. 
D o wywiezienia rum ow iska użyto d w ó cb m o c iąg ó w  
tow arow ych. O gólna szkoda ekspiozji w jm osi wedle

pobieżnych obliczeń około  80 m iljonów  m arek n ie­
mieckich. W  spraw ie w ybuchu  w agonów  z dynam i­
tem ha dw orcu  w  Rybniku donoszą, że w edług zu­
pełnie pew nych dochodzeń , zamachu aokonaiy  nie­
mieccy stosstrupierzy, aby w obec pew ności odstąp ie­
nia Rybnika Polsce nie pozostaw ić dw orca Polakom. 
Szkody w ynoszą 17 m iljonów  maretc niemieckich.

* Bytom. D o mieszkania Em anuela G onki, jedne­
go  i  najgorliw szych urzędników  polskiego K om isar­
iatu P lebiscytow ego w padło dw óch  uzbrojonych stoss- 
trupierów . Jeden przyłożył mu rew olw er do  piersi, 
drugi zaś bez w szystkiego go zastrzelił, poczem  obaj 
zbiegli.

Z Niemiec.
* Złotów. Za otrucie w łasnego  męża skazana 

została przez sąd przysięgłych w Pile w dow a po g o ­
spodarzu  Berta A lbrechtow a z dom u Baehr z Zalesia, 
po łożonego w  części pow iatu złotow skiego, p o zo ­
stałej przy P rusach, i rosyjski jeniec w ojenny Isakow, 
który żył z nią w bliskich s to sunaach  i pom agał jej 
w  tej strasznej zbrodni, na karę śmierci.

* Piła. Rzeźnik W alerjan Ehas, który ścigany 
był przez prokuratorię miasta Piły i przez policję so­
pocką, został aresztow any, uciekł z wiezienia prze­
piłow aw szy kratę. Ukryw a on się pod pseudonim em  
G erharda Tessm era.

Ze świata.
Wznowienie pracy w angielskich kopalniach.

W łaściciele kopalń i robotnicy górnicy, zawarli 
tym czasow y układ, w następstw ie którego roboty w 
kopalniach będą w znow ione już 4 lipca.

Przeciwko protektoratowi Angiji.
P rzyw ódcy ruchu m łodotureckiego zwrócili się 

do Ligi N arodów  ze skargą przeciw ko protektorow i 
angielskiem u w Egipcie.

Przewrót na Dalekim Wschodzie.
K orespondent Reutera donosi z W ład y w o sto k u : 

N ow y rząd zajęty jest przew ażnie pracą pokojow ą, 
w ychodząc z tego założenia, że, o ile uda się mu 
w ytw orzyć w aiunki życia lepsze, niż za rządów  bo l­
szewickich, lu d n o ść  będzie sam a i bardzo chętnie 
broniła tych now ych w arunków . O brona zaś, zaw dzię­
czając przyczynom  naturalnym , nie jest zbyt trudna. 
Na zachód od C nabarow ska odbyw ają się stale p o ­
tyczki pom iędzy oddziałami pow stańców  a czerw o­
nych, którzy nadal się wycofują.

Konstytuanta rządu władywostockiego.
Ajencja H avasa d o n o s i : Depesza, w ystosow ania 

przez rząd w ładyw ostocki do  generała W rangla d o ­
nosi, że cała Syberja w schodnia  grupuje się koło rzą­
du w ładyw ostockiego  do walki z bolszew ikam i. 
Dalej donosi depesza, że konsy tuan ta zbierze się we 
W ładyw ostoku  we w rześniu.

W alka w Borabajn.
Jak donoszą z Bom baju przy przejściu pew nego 

orszaku w eselnego h induskiego przez ulice, wywiązała 
się bójka pom iędzy H indusam i i M uzułmanami. In- 
terw enjow ała policja. W śród  walki trzy o soby  zabito 
i wiele osób  ran iono  zarów no z pośród  H indusów  i 
M uzńłm anów , jak i funkcjonarjusz policyj.

Ruch towarzystw.
Gietrzwałd. W  niedzielę dnia 3, lipca zaraz po 

nieszporach odbędzie się w zwykłym lokaiw zebranie 
Kóika rolniczego. O  liczny udział uprasza Zarząd,

Mikołajki. T ow arzystw o L udow e odbędzie ze ­
branie w niedzielę dnia 3. lipca o  3 ciej popołudniu 
w ochronce. O  liczny udział członków  uprasza

Zarząd.
Trzciano. W  niedzielę dnia 3-go lipca o godz. 

6. wiecz. odbędzie się zebranie Tow. Lud. w Trzcia- 
nie w . lokalu p. S tojałkow skiego. O  liczny udział 
prosi Zarząd.

Kwidzyn. W  niedzielę dnia 3 lipca odbędzie się 
w Kwidzynie w R esursie zaraz po nabożeństw ie ze­
branie Z. Z. P. Pr. W. O  liczny udział członków  
uprasza  Zarząd.

Stary targ—Waplewo. T ow arzystw o L udow e z 
S taregotargu i W aplewa urządza w niedzielę dnia 3. 
lipca zabaw ę latow ą w boru W aplewskiem , na którą 
w szystkie m iejscow e i sąsiedne T ow arzystw a jak i 
ochronki uprzejmie zaprasza. W ym arsz z S taregotargu 
o godz. 1/23 po poi. W vm arsz z W aplew a rów nież 
o godz. 1/23 po południu. Podczas ?abaw y różne nie­
spodzianki Komitet.

Wygrana miljonówka.
W sobotnim  ciągnieniu w ygrana padła na numer 

0 759 105.

Rozszerzajcie 
gazety związkowe!



Kwidzyn.

odbędzie się

w niedzielę, dnia 3-go lipca 
o godz- ó-tej jo p o ł

:: :: jna sali „Restsrsy“ :: ::
na którą uprzejm ie zaprasza

Gospodarz.

3 maneic 
3 grabie łonne
używ ane lecz dobrze utrzym ane, m a tanio na sprzedanie

Ludwig Kimath, Olsztyn
skład m aszyn rolniczych.

Sprzedawaszka
pierwszorzędna siła

i uczennica
potrzebne od zaraz lub później do składu bławatów, 
konfekcyi i towarów krótkich.

W. Mulczyński, Wartembork.

L« J§ za wysokiem  w ynagro­
dzeniem  na godzinęCie&~ potrzebuje od zaraz

J ó z e f  K n a c k ,  budow niczy, M a r i e n a u  38 
pod  Kwidzinem.

Ogrodowego
poszukuje się za wolnem  pom ieszkaniem , utrzym aniem  
i kieszonkow em .

Z głoszenia do  ekspedycji „Gazety Olsztyńskiej".

3 izby i kuchnia, z ogródkiem , szopa z s todo łą  i 4 
m orgi roli pod korzystnem i warunkam i zaraz do  
sprzedania.

Pakusch, Wory ty.

f Wiprzeiis sezonowa
po nadzwyczaj zmżonycfo cenach 

na wszelkie materiały, Konfekcję damską 
i męską, bieliznę i towary krótkie

rozpoczyna się w firm je

U). JUitlcspiil, W^ńmbwk, Rynek 94

Telef. 41. (Właściciele: Kowalski & Szulc.) Telef. 41.
(£fi£ir Prosimy skład nas zwiedzić bez przymusu kupna.
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polecam y SS

Obrazki pamiątkowe [{ 
pierwszej Komun jj św . [[

polskie i niemieckie, ;■■■■a
rów nież Książeczki do nabożeństwa jj

i różańce. «
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Księgarnia „Gaz. Olsztyńskiej*4, i:
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RODAC Y P0PIERAJC,E rzemie-S t K I K O W  P O L S K IC H  I

B A S K  LU D O W Y
w Olsztynie ul. Cesarska 16 1

płaci od depozytów Z, 3 i 4 procent
stosow nie  do  czasu w ypowiedzenia,

Udziela pożyczek pod  dogodnym i warunkam i.

Bank olwarfy codziennie od godz. 11 do 1.

USTAWY
DLA

TOWARZYSTW LUDOWYCH
MA NA SKŁADZIE

KSIĘGARNIA 1  PIENIĘŻNEJ u O L S Z O T IE .

Kropidła
m ałe i duże do nabycia w

ul. D olno Kościelna (Unterkirchenstr.) 12. ii.

| Na przyjęcie do Komunji św. |
I polecam:

i  książeczki do nabożeństwa
H polskie i niemieckie| różańce . ...............................1 dalej:I świece, łańcuszki, krzyżyki, medaliki, sz
1J. Pieniężna, Dolno Kościelna

od 2 do 75 mk. I 
. 3 120 nik. 1

kaplerze, obrazki. 1
(Unterkirchenstr.) IZ  1


